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WARUNKI PRENUMERATY, 
w W arszawie:

Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 
kwartalnie rs. 1, miesięcznie k. 35. /

Zn odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie. I1TR1KT WARUNKI p r e n u m e r a t y ;

na Prow incji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 

kwartalnie rs. 1 k. 50.

Numer pojedyńezy kop. 5.

GAZETA TEATRALłTA
________ wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz K A N TO R g ł ó w n y  
i E K SPE D Y C JA  przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415 (15), w Pałacu Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMTM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. io , na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Katarzyny Panny Męczen.
Jutro  8w. Piotra Aleks. W.

— Ju tro  w kościele ś-go  Ducha przy ro ­
gu ulic Dludiej i F reta, konkluzja tygodnio­
wego odpustu ś-go Stanisława Kostki.

=  Ju tro , w niedzielę, t. j. dnia 26 b. m. 
w kościele ś-go Ducha, przy rogu ulic D łu ­
giej i F reta, przypada konkluzja tygodnio • 
wego odpustu na cześć ś-go Stanisława 
Kostki.

Z Bożej Łaski

M Y , A L E K S A N D E R  D R U G I,
CESARZ I  SAM O W ŁA DCA

W SZEC H RO SY JSK I
Król Polski, W ielki Książe Finlandzki, 

etc. etc. etc.
Obwieszczamy wszystkim wiernym pod­

danym Naszym.
Dnia 6-go bieżącego miesiąca, Najuko­

chańszy Synowiec Nasz, W ielki Książe M i­
kołaj Mikołajewicz Młodszy, doszedł do 
wieku oznaczonego przez prawa zasadnicze 
Państw a dla pełnoletności Członków Nasze­
go Cesarskiego Domu, i dziś, w obec święte­
g o  Kościoła i pod s z ta n d a re m  h o n o ru ,  zło­
żył uroczyście, w obecności Naszej, przysię­
gę na służbę Nam i Państwu.

Błogosławiąc Go na przedstawiające się 
Mu odtąd tak ważne i rozległe pole działal­
ności, zanosimy z niezachwianą wiarą gorące 
modły de Boga Najwyższego: oby otaczał i 
wzmacniał Go, na wszystkich drogach ży­
cia, darem mądrości i prawdy, ku zwiększe­
niu P0tęgi i chwały Naszego Tronu i Ojczy- _ 
zny. Mamy mocne przekonanie, że ukocha- 1

ni wierni poddani Nasi przyłączą się jedno­
myślnie do tych Naszych za Niego modłów, 
z szczerością i gorliwością, które przepełnia­
ją  zawsze serce Nasze prawdziwą pociechą.

Dan w Carskiem Siole, dnia 6-go listopa­
da, lata od Narodzenia Chrystusa tysiączne­
go ośmset siedmdziesiąt szóstego, panowania 
zaś Naszego dwudziestego drugiego.

Na oryginale W łasną Jego Cesarskiej Mo­
ści ręką podpisano:

( Warsz. Dn.) „ A LEX A N D ER  ”

=  Najjaśniejszy Pan Najwyżej rozkazać 
raczył, ażeby wojska, przy wymaszerowaniu 
na wyprawę wojenną, brały z sobą jedynie 
ubranie marszowe i pozostawiali w miejscach 
swojej konsystencji wszelkie rzeczy zbytecz­
ne, które nie są niezbędne w marszu, w tej 
liczbie wszelkie efekta służące do ubrania 
miejskiego.

Toż samo stosuje się do oficerów, którzy 
mają mieć przy sobie jedynie ubranie mar­
cow e. ( Warsz. Dn.)

= W c z o ra jsz e  p ią tk o w e  z e b ra n ie ,  w  T o ­
warzystwie Muzycznem, urządzone staraniem 
p. Makowskiego, zgromadziło licznych słu ­
chaczy.

Program  nie omal koncertowy, rozpoczęła 
część 1-sza z Wielkiej Sonaty na 4-ry ręce 
Onslowa, odegrana z werwą, przez pp. M i­
chałowskiego i Makowskiego.

Panna M aternicka uczennica Troszla, po 
raz pierwszy dała się wczoraj słyszeć w salo­
nie Towarzystwa.

Posiada ona glos sopranowy, dość wysokiej 
skali, i jak na amatorkę, swobodnie nim wła­
da, a odśpiewała arję z op .„A idy“ Verdi’ego, 
„Co noc śnię“ Mendelssohna i dwa utwory 
Troszla.

P. Jeromin z powodzeniem wykonał jedną 
z kompozycji Komorowskiego.
E tude Moschelesa, na dwa fortepiany, z do­

robionym akompanjamentem utw oruH ensel- 
ta, oraz Romance et E tude Henselta, odegra­
li na dwóch fortepianach, pani Dubrowińl p. 
Makowski.

L ’Adio, duet Donizettiego, na sopran i alt 
odśpiewały panny Wolska i Stefańska.

Jednym  z piękniejszych numerów proora- 
mu były dwa kwartety wokalne Moniuszki.

W ieczór wczorajszy vv ogóle, dobrze się 
powiódł, a urządzający go zasługuje na po­
chwałę, za wprowadzenie do program u kom­
pozycji zbiorowych wokalnych.

=  Niewiele, bo z pięćdziesiąt, ale za to 
drogiemi biletami opatrzonych osób, zebrało 
się wczoraj na ostatnie przedstawienie spiry- 
tystów. Długo, nikt z publiczności nie od­
ważał się występować „en qualite d’expert,“ 
ale gdy muzyka i hałas przeróżny, z szafy 
firanką zasłoniętej, dał się słyszeć, poczęto na 
wyścigi całość ścianek badać, nienaruszoność 
węzłów studjować i o takowej, przed ogółem, 
pod słowem honoru, ręczyć.

Wpadano na wszelakie domysły, oczywi­
ście prócz prawdziwego.

Zawsze to, widać, na świecie dowcipniej­
szemu płacić trzeba.

=  Repertuar Teatrów Warszawskich, na |bie- 
ący tydzień: T eatr Wielki: w Niedzielę „Bogini

p o j e d y n e k  s z l a c h e t n y c h .

Społeczeństwo angielskie przedstawia się, 
we współczesnej literaturze kontynentu, jak 
dwulicy Janus.

W  powieściach i opisach podróży, mamy 
zwyk e przed sobą rozumnych, systematycz- 
D/ Ch> ®nergicznych synów Albionu; na de- 
trvk  eatru> co Anglik, to oryginał i excen-

. P0^°bnego obrotu sprawy przyczynili 
Się niepomału fran cu zc/ komedjopisJrze, 
hbrectscu  wodewil,ści którzy od początku 
bieżącego stulecia, niezbyt na sąsiadów z za- 
K anału łaskawi, szykanowali ich w Jf0me- 
djach, operach, wodwiłach i piosenkach.

Zostawiwszy przecież na stronie i F ra  
Diavola“ i „Czarną a czerwoną11 Bykowskie­
go, w których obywatele Wielkiej Brytanji 
l T 8Ł2QOoSci* 8% okryci, przechodzimy do Po- 
ti wo f zlf*c/ietnych, by wam powiedzieć, że
a n ie ls k ie  °o°Ćs fna-T a g łSb°ki społeczeństwa 
i °  . °  ’  . ^awił nam  przed oczv C-ałv
kom plet oryginałów , k t ó r z f  o tyle Jyfko nie 
smieszą publiczności. . .  o ile  ia 7

W yobraźcie sobie czytelnicy, że dwaj lor 
dowie angielscy, w końcu pierwszej póło 
wy bieżącego stulecia, (coś około 1845 roku)'

mieszkają w zamkach feudalnych, zaopatrzo­
nych w zakratowane na więźniów lochy i 

| w magazyny z beczkami prochu, że młoda ich 
j  wychowanica, sierota, Miss Łidja, idzie w 
I świat, za guwernantkę (nie wiemy czy z wie- 
! dzą, czy bez wiedzy opiekunów), w celu lep- 
i szego poznania ludzi; że w czasie onej ma­
skarady spotyka młodego professora historji,
Juljusza, który przy flegmatycznych ruchach 
i maleńkich, typowych, faworytach, ma go- 

| rące serce i zakochuje się w ślicznej dziew­
czynie, nie wiedząc o jej pochodzeniu i m a ­
jątku.

Dotąd, wszystko szło jak  należy i przed ijątek, chce ją  
podniesieniem kortyny. ' - - -

Z początkiem sztuki, spotykamy młodych 
na schadzce, a opiekunów ukrytych w klom­
bie i podsłuchujących, co się mówi. Dzielne 
te podpory stronictwa torysów, wpadają na 
pomysł uwięzienia adm iratora ich pupilki 
Słychać po trzy kroć świstawkę, jak  w „Ral­
fie rozbojm ku“, wpadają pachołkowie i Ju - 
ljusz znajduje się, niebawem, w lo c h u -z a -  
mknięty na mnostwo zamków i ryaR.

M łoda osoba, przy pomocy stangreta, w y ­
krada najdroższego i uprowadza go do baszty, 
którą opiekunowie szturmują, w drugim ob­
razie 2 -go aktu i biorą bez wielkiego krwi

dała się jedynie z kamieni—i to jeśli te na 
tarasie zamkowym znaleźć się dały.

Między nami mówiąc, tryum f ów bojowy 
przyszedł panom Harvey i Burghlejowi 
wcale nie w porę, nie wiedzą bowiem co z 
jeńcem robić i kończą na tem, od czego za­
cząć byli powinni, a mianowicie, na posłaniu 
do Londynu zaufanego sekreterza Kidda, by 
się dowiedział, co zacz jest ów pan Ju lian  
Stanley i czy zajście nie da się, na polubownej 
drodze, małżeństwem skończyć. Nim K idd 
wróci, powiemy wam czytelnicy, że pan J u ­
lian, dowiedziawszy, się żejegoL idya ma ma- 
J^tek, chce ją, gwałtem porzucić a o więzie- 
nie nie bardo się gniewa, mając je  za rzecz 
dość naturalną. Sekretarz powrócił, przywiózł 
dobre świadectwa i wiadomość, że młodzie­
niec jest opiekunem niejakiej M issLetty, nau­
czycielki muzyki, za którą się nawet pojedyn­
kował.

Thorysowie znaleźli deskę ratunku, na chy­
bił trafił, obwiniają opiekuna o czułe dla pro­
tegowanej sentymenta, komunikują swoje po­
dejrzenie Lidyi, a choć spotkali oną Lettę 
choć się o niewinności Stanlev’a z ust jej 
dowiedzieli, chowają dobrą wiadomość dla 
siebie i publiczności, skazując Lidyą na męki

~ —   - - - •  i serdeczne, aż do ostatniej sceny, ostatniego
rozlewu, amunicja bowiem oblężonych skła-1 aktu -sc en y , p o d p isa n ia  umowy ślubnej, któ-



W alhn lli“ w Poniedziałek „Pojedynek szla- 
ch e tn y ch '4— we W torek „Ż ydów ka" debiut 
pan i Jakow iekiej — w Środę „P o jed y n ek sz la ­
ch e tn y ch 1' —we C zw artek „ Jo tta "— w P ią tek  
„Pojedynek  szlachetnych"—w Sobotę „H al- 
k a“  debiut pani Jakow iekiej— w Niedzielę 
„ J o tta 44.

T eatr Rozmaitości: w N iedzielę „H elena 
de la Seig liere"— we W torek  „D w oracy n ie­
doli" — we Czwartek „Consilium  facultatis", 
„K to  pod kim dołk i kopie", „Fałszyw e b la­
sk i'4- w  P ią tek  „Życie p a ry zk ie "—w Sobotę 
„M iód kasztelański", „M ąż pieszczony" — 
w  N iedzielę „Starzy kaw alerow ie".

=  P rzysłow ie mówi:
S-ta K atarzyna 
A dw ent zaczyna;
S-ty Jęd rzej 
Jeszcze mędrzej.

Przodkow ie nasi liczyli A dw ent od ś-tej 
K atarzyny , później dopiero zaczęto go liczyć 
od Niedzieli A dw entow ej, przypadającej po 
ś-tym  A ndrzeju; ja k  tego roku w dniu 3 g ru ­
dnia, od ju tra  za tydzień.

=  K siądz Justy n  Borzewski, kanonik m e­
tropolita lny , pow rócił z zagranicy do W ar­
szawy.

-a- Co to u nas gadają  o zniem czaniu się 
polaków i innych słowian! F a k t następny 
dowodnie poświadczy, że i niemcy się zesła- 
w iańszczyć mogą:

Niemcowi się sprzeciwiano... po niem iecku, 
a niem iec od daw na osiadły był w W a r­
szawie...

Nareszcie z gniewem zaw ołał do tow arzy­
szów', tłóm acząc dosłow nie z polskiego: 

G eben sie m ir eine heilige Stube!!..
=  W' przyszłą środę t. j .  dnia 29 b. m., 

jak o  pierw szą niedzielę po świętym  K lem en ­
sie, p rzypada w alny ostatni tegoroczny j a r ­
m ark , w osadzie Sochocin, w powiecie p łoń­
skim, gubern ji płockiej.

- a -  N a  N o w y m - Ś w i e c i e  p r o d u k u j ą  s i ę  j e ­
dnocześnie olbrzym ka i dwóch karłów , p ier- 
w szaznich, w istocie kolosalnego je s t  wzrostu, 
ale przy  tem  forem nych kształtów  i jest co 
się zowie ładną . K a rły , b ra t i siostra, um y­
słowo dosyć rozwinięci, p roduku jąc  się m ó­
w ią w iersze komicznej treści, o oszczędności 
w w ydatkach karłów  w porów naniu z o lb rzy ­
mami i t. p. Zestawienie tych dwóch zja­
wisk, w ybryków  n a t u r y ,  je s t istotnie godne 
widzenia. P rosiliśm y tylko pana  Cicerone,

rą  bohaterka cyfruje z rozpaczą w sercu, bo 
m yśli że dla ocalenia honoru , musi brać za 
m ęża nikczem nego człowieka, k tó ry  ją  zd ra­
dzał, a tylko dla pieniędzy chce zaślubić.

O to w grubym  rysie treść sztuki. Podaje- 
m y ją  d la  tego, by czytelnik zrozum iał, że 
lordow ie H arv ey  i B urgh ley , śmieszni w po­
czątku sztuki, pod koniec tracą praw o do na­
zyw ania się szlachetnym i — skazując in łodę 
dziewczę na przejście ciężkich godzin bólu i 
rozczarow ania— dla swej jedyn ie  fantazji.

Jeżeli panu Severow i nie u d a ły  się figury 
g łów ne, opiekunów młodej jasnow łosej Li- 
dy i, za to postacie drugorzędne, paradnie  są 
rysow ane: Pocock, dozorca więzienia; Buli, 
s ta ry  stang re t H arveya; Peggy, jego żona; 
wresżcie K idd  i K uif, bibliotekarz p rezen tu ­
ją  się znakom icie i dźw igają na swych bar­
kach in teres sztuki, k tórego oni Żółkow ski 
z Leszczyńskim , ani naw et para  kochanków , 
podtrzym ać nie byli by w stanie.

Do nakreślenia scen, do k tórych  w chodzą 
wymienione wyżej osobistości, au tor znalazł 
w iele talentu, naw et bardzo wiele, a znako­
m ity  epizod w odwiecznym  lochu i opow iada­
n ia  Peggy, zawsze będą z przyjem nością 
słuchane.

P rzy zn ać  też trzeba, że dy rekcja  chciała 
prem jow aną sztukę j a k  najlepiej zaprezento­
w ać publiczności, i dała  ją  d0 w ykonania 
pierw szorzędnym  siłom. P annaD eryng  w rolę

k tóry  pochodzi zapewne z bardziej po łudnio­
w ych sfer niż Ciceron bardziej przyległych 
do P alestyny , aby zachow yw ał czystość ję ­
zyka.

Pokazując nam olbrzytnkę, pow iedział 
wczoraj.

O lb rz y m k a  ma ła t  dw adzieścia...
D om yśle liśm y, się ż e to n ie  ła ty ,  ty lko  o la ­

ta ,  tej pani chodzi.
-= I  jeszcze jedno.
M am y przed  sobą elegancki prospekt, co 

dzisiaj dopiero na świat Boży w ypadnie, a 
zapow iada 011 pojawienie się od nowego roku 
tygodnika zatytułow anego „pow szechnym 14. 
Rodzicam i jeg o  będą dotychczasowi w ydaw ­
cy ś. p. O piekuna Dom ow ego, pp . E h ren - 
feucht i Perzyński.

Nie wątpim y, że od lat już k ilk u  na polu 
tem  p racu jąc , panow ie wymienieni zrozu­
mieli trudność konkurencji z tak  zasobnem i, 
a poważnem i liczbą prenum eratorów  naszemi 
dwiem a ilustracjam i i musieli o zaopatrze­
niu się w obfitość nieodzownego nervus’a 

I rerum  pomyśleć. Przypuszczenie to nasze 
potw ierdza drukow ana w prospekcie lista ra ­
dy dostarczającej pismu drogowskazów (!?).

W ymieniono tam naczelników firm zam oż­
nych i techników  specjalistów , pod egidą ta ­
kich nazwisk jak  T. ks. Lubom irskiego i S. 
P rzystańs k iego .

W spółpraco  wników wyliczona ilość wielka, 
a od J .  K raszew skiego aż do nowej gwiazdy 
felj eto nowej Ja c k a  Soplicy (D r. O lendzki) 
nie opuszczono praw ie nikogo.

D rzew oryt w prospekcie zupełnie dobry, 
pap ier i d ru k  ładny , cena pism a nieco niż­
sza od istniejących tygodników , bo 7 rs. 20 k., 
program  świetny, jeśli tylko z czasem nie o- 
każe się pretensjonalnym .

Szczęść Boże!
=  W  dniu  wczorajszym  jeden  z kantorów  

bankierskich był zam kięty. Zam knięcie owo 
spowodowało nie bankructw o , ale śm ierć 
p ro k u ren ta  firmy.

=  N aturaliści zgrom adzeni na piątym  
zjeździe przyrodniczym  w W arszaw ie, posta­
now ili w ydawać gazetę, zajm ującą się g łó w ­
nie wiedzą przyrodniczą i je j historją.

=  O negdaj, w kościele A rchi katedralnym  
ś-go Jana , pobłogosław iony został przez 
miejscowego w ikarjusza ks. Seroczyńskiego, 
związek m ałżeński p. W alentego K uligow - 
skiego, obyw atela tutejszego, z panną M ar-

L idyi, w lała duży zasób dziewiczego uczu­
cia i g ra ła  ją  ślicznie. Tatarkiew icz z dość 
niewdzięcznej roli sztywnego kochanka, wy­
wiązyw ał się bardzo przyzw oicie, a Żółkow ­
ski z Leszczyńskim , postacie opiekunów, lo r­
dów: B urghleya i H arv ey a  utrzym ali, lubo 
z trudnością, na p iedestale  powagi.

G dyby całą akcję przenieść na w iek 16 
lub  17, in teres sztuki m ógł by być rzeczyw i­
sty, artyści i widzowie wierzyć by w to m u­
sieli, co się przed nim i dzieje. T ak  ja k  jest 
trzeba  było  wielkiej powściągliwości w grze, 
ze s trony  obu szlachetnych członków izby 
wyższej, aby się sytuacja nie sta ła  szczerze 
komiczną, co zm ieniając charak te r sztuki do 
g run tu , ożywiło by ją  znacznie.

D ają  tego p rzyk ład  sceny, w k tórych  
B ull, Peggy, Pocock głów ny m ają udział. 
B ullem  by ł p. O strow ski znakom itym , P eg ­
gy, znalazła w pani Niewiarowskiej dzielną 
przedstaw icielkę, a p. R apacki z zasuszonego 
stuletniego praw ie stróża, zam kowych lochów, 
zrobił jedną z lepszych swoich kreacji; K id - 
da, g ra ł z właściwym talentem  p. Szym a­
nowski.

N ie rozum iem y jeszcze w p r o w a d z e n i a  do 
4 aktu  i zapleśniałego biblio tekarza i h istorjo- 
zoficznych d y s k u s j i .  D obre to być mogło 
na początku sztuki, p rzy  ekspozycji, ale nie 
w chwili rozw iązania, gdy  uw aga widzów 
skupia się mimo w oli na węźle akcji,

janną  M oll, córką Jan a , oficjalisty K onsy- 
storza W arszaw skiego.

=  Benefis tenora opery w B uenos-A yres, 
p. G ayarre, przyniósł m u dochodu 32,000 
franków.

N iezły  sobie benefis!
=  M łoda, a renom ow ana śpiewaczka, Za- 

re  T halberg , przed paru  tygodniam i gościła 
czas k ró tk i w P aryżu , udając się do L ondy­
nu, gdzie ma śpiewać w w ielkich koncertach, 
w C ovent-G arden.

— Z nany w W arszawie, tow arzysz K aro ­
liny P a tti, skrzypek Sivori, po krótkim  po­
bycie w Genewie, przedsięw ziął podobno p o ­
dróż artystyczną, po całych Niemczech.

— W  W iedniu  cieszyła się dużem  powo­
dzeniem, ostatniem iczasy,farsa ludowa: „P ie ­
kło domowe’’, przedstaw iona w jednym  z pod­
rzędnych teatrzyków .

=  W łoską operę posiada naw et—Tyflis.
Goszczą tam: prim adonna T a lia  L ue, te ­

nor D elilicrs i baryton Sparafani, a w paź­
dzierniku debiutow ała z powodzeniem w „C y­
ru liku” A ngelina Paoletti.

=  Skład opery  w łoskiej, w M adrycie, w 0 - 
beenyin sezonie obejm uje dwoje w arszaw ­
skich znajomych: forsownego tenora Stagno 
i basa R ota (S t -Bris), śpiewaczki zaś są tam: 
Pozzoni, R iegl i Proch.

=  0(1 października zaczął wychodzić w N e­
apolu dziennik teatralny , pod tytułem : „L a 
M usica”, a w K atan ie takaż gazeta, pod n a ­
zwą „ B ellini.”

N ie od rzeczy będzie tutaj wspomnieć, że 
W łochy będąc składem  hurtow ym  cudow ­
nych g arde ł i dostarczając ich światu całe­
mu, posiadają oczywiście massę specjalnych 
agentur. O tóż każdy oniemal z podobnych 
domów pośredniczących, ma swój w łasny o r­
gan. Że wiadomościom w takow ych zam ie­
szczanym —nie zawsze, a pochwałom  n igdy  
p r a w i e  w i e r z y ć  n ie  m o ż n a  —m ó w i ć  o  tem  nie 
potrzebujem y.

K ażda liszka swój ogon, kupiec swe tow a­
ry, a agencja swych S c r i t t u r a t i  i D i s p o -  
n i b i l i ,  pod niebiosa wynosi. A  je s t  tych ga­
zet moc wielka.

M am y p r z e d  sobą naprzykład , w tej chwili, 
m edjolańskich wyłącznie sześć. W iększość 
z nich, każdy swój num er, zdobi okładką 
z muzycznetni ogłoszeniami.

N ajstarszym  z d a  się je s t dziennik „Cosmo- 
ram a pittorico” , zam ieszczająca czasami do-

U ogólniając wrażenie nasze, z Pojedynku 
szlachetnych wyniesione, m usimy przyznać 
autorow i umiejętność w nakreśleniu niektó­
rych postaci, wprawę we w ładaniu  djalogiem , 
wreszcie pew ną dozę szczęśliwych pom ysłów 
i w yrażeń. Sztuce przecież brak  jedności 
w założeniu i układzie, a charak te r je j wcale 
niejasny. T y lko  bardzo w ytraw ni autorow ie 
mo<rą bezkarnie mieszać sceny pow ażne z ko- 
m icznem i, bez szkody dla jednych, lub dla 
drugich , innym , rzeczy tak ie  idą niezręcznie
i artyści sami często niewiedzą jak  grać, by 
się z intencjam i au tora  pogodzić. Najlepszym  
dowodem naszego tw ierdzenia będzie postać 
L o rd a  B ughlej, k tó ry  z początku s z t u k i  jest 
istną m arrjonetką i echem s w e g o  przyjaciela 
H arveya, a przy końcu bierze w ręce inicja­
tywę i na piękne o f i lo zo f i i  i wielu innych
rzeczach rozpraw ia. , . . , . . ,

Ponieważ i o s n o w a  s z t u k i  może b y ć  ja k  
najpraw dziw szą, a l e  j e s t  zarazem  mocno n ie ­
p r a w d o p o d o b n ą ,  więc suma sum arum , dało­
b y  się n i e j e d n o  o  zdaniu komisji konkurso­
w e j  p o w i e d z i e ć .  ^

W każdym  razie, przyznanie panu Severo­
wi nagrody ma ten skutek, że P o jedynek  ob­
sadzono doskonale, iże  tym  sposobem, chcąc 
niechcąc, tea tr nasz pozbyw a się dawnej  a 
szkaradnej w ady, powierzania ró l d ru g o ­
rzędnych osobistościom, nieum iejącym  ch ° ‘ 
dzić i mówić na scenie.
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w cip n e  k a ry k a tu ry , liczy  ona 41-szy  ro k  is t­
n ien ia . (C zy  m y też  doży jem y te g o , ja k  na 
gazetę, w ieku  sędziw ego! P. R.)

R o zm ia rem  najw iększa je s t  „R iv is ta  T ea - 
tra le  M elo d ram atica” , is tn ie jąca  od r. 1863. 
D ziesięć  la t w ieku liczy  e leg an ck i „M o n d o  
A rtis tic o ”, ró w n ież  illu strac jam i się od  czasu 
do  czasu  zdobiący . T rzy d z ieśc i la t p rz e ż y ła  
„ G a z e tta  M usicale” pow ażn iejsza— n a żó łtym  
d ru k o w a n a  pap ierze . N ajm łodszą zaś, a n a j­
w iększą  g aze tą , je s t „ L ’U n iverso  M usicale” , 
w ychodzący  od 1 s ty c z n ia r .  b., najw ięcej zaś 
rozpow szechn ionym  je s t ,  II T ro v a to re ”, a g e n ­
tu r a  k tó reg o  spo rym  cieszy się ro zg ło sem  i, 
j a k  n as zapew niano , n a  sezon obecny  liw e - 
r a n tk ą  i w arszaw sk iego  te a tru  o p e ry  w ło ­
skiej zosta ła .

S ą  to g aze ty  codzienne, ty g o d n ik i, p ó łto ra  
i d w u ty g o d n ik i— pew ni je s te śm y , że naw et 
m ed jo lańsk ie , jeszcze n ie  w szystk ie tu  p rzez  
n as  w ym ienione.

O d  la t trz e c h  w R a w en n ie  w ychodzi n ie ­
z ła  „ M o n ito re  delle  R o m ag n e .”

-a- Im p re ssa rio  M ere lli p rz y b y ł do  W ie d ­
n ia , ce lem  u ło żen ia  się z d y rek c ją  H o f- 
O p e rn -T h e a te r  co do w aru n k ó w , n a  n a d c h o ­
dzący  eezonopery  w ło sk ie j. N ie b ę d z ie  w ty m  
ro k u  oddzie lnego  ab o n am en tu  n a  W ło ch ó w ; 
ich  w ystąp ien ia  ob ję te  b ę d ą  ab o n am en tam i, 
ja k ie  is tn ie ją  d la  n iem ieck ie j o p e ry . M ere lli 
m ia ł pozyskać w sp ó łu d z ia ł P a tti ,  d la  sw oich 
p rze d staw ie ń  w W ie d n iu . P ism a  w iedeńsk ie  
p rz y k la sk u ją  tej re fo rm ie .

-a -  D ep u ta c ja  T e a tru  lirycznego  w P a r y ­
żu, z ło żo n a  z panów  C apoul, M elcb issedec i 
C oedes, o fiarow ała p . W ik to ro w i M asse, 
w dow ód  uznan ia , w ieniec z ło ty  z tró jk o lo ­
ro w ą w stęgą, n a  pasie n ieb iesk im  k tó re j wy­
d ru k o w a n e  by ło : W ik to ro w i M asse, p am ią tk a  
w ystaw ien ia  „ P aw ła  i W irg in ji” , 15 lis to p a ­
d a  1876 r .

-a -  Z n ak o m ity  śp iew ak  F a u re , d o zn a ł 
w T u lu z ie  pow odzen ia  og ro m n eg o . P o  
w yjśc iu  je g o  z te a tru , trz y  to w arz y s tw a  ch ó ­
ra ln e  się p o łą c z y ły  i w y p ra w iły  m u  se re­
nadę.

=  R ossi, w łosk i trag ik , w ystępow ać b ę­
dzie  w  B ru k se lli, w A lh am b rz e . P ie rw szy  
w ystęp  d. 8 g ru d n ia  w  „ O te llu .”

=  „P ro ces V e a u ra d e u x ” , now ość, p rz e ­
b rzm ia łą  ju ż  w P a ry ż u , g ra ją  z pow odze­
niem , w te a trz e  M oliere, w  B ruxelli.

=  „N e u e  B e rlin e r  M u sik ze itu n g ” donosi, 
że b y ła  a r ty s tk a  O p e ry  D w o rsk ie j w ied e ń ­
skiej p an i M inn ie  H a u k , z w ielk iem  pow o­
dzen iem  śp iew a ro le M ałg o rza ty  i A id y .

=  W  „R e v u e  et G az e tte  M u sica l” cz y ta ­
liśm y, że pan i D o n ad io  śp iew ała  w  B ruxelli 
„ C ó rk ę  re g im e n tu ”, w  k o ń cu  zesz łego  m ie­
siąca , t. j .  w tym  sam ym  czasie, g d y  z n a jd o - , 
w ała  się w M oskw ie. N astęp n y  n u m e r te jże ! 
gaze ty  w yjaśn ił, że is tn ie ją  dw ie  p an ie  D o - :  
nad io : je d n a , k tó ra  zn an a  n a  nasze j scenie 
pan i D o n a d io -D ie u d o n n e  i d ru g a  pan i D o n a- 
d io -T o d o r.

=  U b ieg łe j, n ied z ie li n a  k o n ce rc ie  w C h a- 
te le t, b a rd z o  się p o d o b a ła  u w e r tu ra  p . M a t-  
h iasa: ,,M a ze p a“ .

=  P o p ie rs ie  F e licy a n a  D av id a , ro b o ty  p. 
M ałabon , w k ró tce  um ieszczonem  zostan ie  n a  
foyers paryzk iej o p ery  kom icznej.

=- W e  w to rek  o p e ra  kom iczna p a ry z k a  
w znow iła  o p erę  D aw id a  L a l la  R o u k h , n ap i­
san ą  p rz e d  la ty  do lib re tta  C a rre  i L u ca s .

T egoż dn ia , te a tr  V au d ev ille  d a ł dw ie  n o ­
wości: r,B o g a te  zw iązki*1 (M aria g es  rich e s)  
w 3 -ch  ak tach  i „Z m ien n a  ja k  fa la“  (P e rf i-  
d e  com e 1’on d e) w 1-ym  akcie .

= , ^*P- V e ro n  i P la n q u e tte  zam ierza ją  
w k ró tce  w ystaw ić w P a ry ż u  now ą cz te ro - 
ak to w ą  bu fonadę „ H a m le t in ło d y “ .

-a -  W  K sią ż u  osiedlił s ię  d o k to r  S k o ra -  
szewski, na  miejsce d - ra  Błociszewskieo-o, 
który opuścił to miasto.

_a- G azety  w iedeńsk ie  donoszą, że cesarz 
au s trjac k i ra c z y ł udz ie lić  p o s łu c h an ia  K a ro ­

lin ie  J a rn in g , kochance H e n ry k a  F ra n ce sco - 
n i, skazanego  n a  śm ierć, za zab ic ie b ry ftre -  
g e ra , a k tó ra  u d a ła  się do ła sk i cesarsk iej za 
sw ego k o ch an k a . R e z u lta t au d jen c ji n iew ia ­
dom y.

=  W a rsz a w o , w m u rac h  tw oich  u m ilk ły  
i  ju ż  dźw ięk i c r i-c r i, inaczej je d n a k  je s t  w P a -  
j ry żu , tam  n a  zakończen ie  ro k u  p rzy g o to w u ją , 
sz tu k ę  „ C ris -c r is  de P a r i s “ o n iezliczonej 

( ilości ob razów , k tó re  n ap isa ł p . M aurycy  
O rd o n n e au .

-a- D o m n iem an y  n as tęp ca  tro n u  w irtem - 
berg sk ieg o , z pow odu bezdzie tnośc i d zisie j­
szego  k ró la , k siążę  W ilh e lm , zaślu b ia  księż­
n iczk ę  M a rję  W aldek , có rkę  p an u jąceg o  
księcia  J e rz e g o .

-a - W y d z ia ł h is to ry c zn y  p rzy ja c ió ł nauk  
w P o zn an iu , p rz y ją ł n a  sw em  osta tn iem  po- 

_ siedzen iu  n a  członków  ks. K ory tkow sk iego  
z G n iezna , A n to n ieg o  P rz y łu sk ie g o  i k siędza 
E d m u n d a  ks. R a d z iw iłła  z O stro w a.

=  W  P a ry ż u , pew ien  pan  p rzy ch o d zi 
z w izy tą  do pew nej kam elji, m ającej bardzo  

i w iele zna jom ości w k ó łk u  hand low em . 
i S u b re tk a  w prow adza do salonu.

—  P ó jd ę  p a n a  zaanonsow ać, p an i je s t  
sam ą.

—  S am ą, czy je s te ś  tego  pew ną?
—  O  najpew niejszą , o d p o w iad a  n a jn a ­

iw niej w św iecie s łu ż ąc a , p rzecież  te ra z  g o ­
dzina  g ie łd y .

WSPOMNIENIE
( f r a g m e n t .)

M arzyliśm y wiecznie w d w o je .. .  
O n a , gdyby jask ó łeczk a ,
Całow ała usta  m oje 
I  do ust m ych szła piosneczka. 
Całow ała!... O mój Boże,
T oż m iłosny je s t  poem at 
I  wieszcz na ten  b osk i tem a t 
S to ba rw — natchnień  zużyć m oże ... 
A  w ieczorem  gdzieś w  z ak ą tk u ,
J a k  p taszyny, p rzytuleni, 
Zachw yceni, rozm arzeni, 
R oztkliw ieni w m arzeń w ątku 
Płynęliśm y d o k ąd ś... w dal,
Z k ąd  na ziem ię w racać ża l...

A le n iknął czar powoli,
Dziś je j  n iem a... Serce  boli.

Henryk.

RESURSA OBYWATELSKA.
D ziś o godz . 8-ej w ieczorem .

K O N C E R T

A R W E D A  POORTEN
b- cz łonka C esarsk ie j N ad w o rn e j O rk ie s try , 
b. p ro feso ra  K o n se rw a to rju m  M uzycznego  

w S t.-P e te rs b u rg u , ze w sp ó łu d z ia łem : 
Panny Schwarzenberg, pp. Józefa Wieniawskiego 

i Al. Michałowskiego.

P R O G R A M :
Część 1.

1. „C o n c e rto  P a te tiq u e 1*, n a  w io lonczellę , 
K . S ch u b e rta : a) M o d era to  tem po  d i 
M a rc ia , b )  R ecita tivo  e A d ag io , c) A l­
leg ro  cap ric io so , w y k o n a  A . P o o rten .

2. A rja  z op. „ P u r y ta n ie “ , B e llin ie g o , od ­
śp iew a p an n a  S ch w artz en b e rg .

3. „ Im prom tu*4, n a  d w a fo rte p ia n y , R e i-  
n eckego , w yk. pp . J ó z e f  W ien ia w sk i 
i A l. M ichałow sk i.

4. a) S eren ad a , A. P o o rte n a ,b )  B lue tte , H  .
S zu lca , c) F d e u se  (P rz ą d k a ) , A. P o o r- 
ten a , w ykona A . P o o rte n .

Część 11.
5. W a rja c ie  koncertow e n a  fo rtep ian  

w io lonczellę , M e n d e lso h n a , w y k o n ają  
p p . J ó z e f  W ien iaw sk i i A . P o o rte n ,

6. a) P rzeznaczen ie , P anego , b )  „S zesnaście  
l a t“ , m a z u r e k ,  C hopina, w ykona  p a n n a  
S ch w arze n b erg .

7. F a n ta z ja  na tem ata  „Schuberta**, S e r-  
vais, w ykona A . P o o rte n .

8. X I V  R ap so d ja , L isz ta , w y k o n a  J ó z e f  
W ien iaw sk i.

9. a ) P r ie re , D o tz a u e ra , b )  N o c tu rn e , C h o ­
p ina, c)R om nnesca, p ieśń  X I V  stu lecia , 
w y k o n a  A . P o o rte n .

F o rte p ia n y  ko n certo w e B ech ste in a , ze 
s k ł a d u  p p .  G e r m a n  i G r o s s m a n .

C ena m iejsc: K rz e s ło  w  1 -szych  3 rzę d ach  
2 r. 5 k.; w n as tęp n y ch  4 -eh  rzę d ach , po  obu  
s tro n ac h  e s tra d y  1 r. 55 kop .; w  n as tęp n y ch  
rzę d ach  1 r. 5 kop.; m iejsce n ie n u m ero w an e  
50 kop .

B ile tó w  dostać m ożna w k s ię g a rn ia ch  G e -  
b e tn e ra  i W olfa , H oesicka , S enew alda  i T re n -  
k lera .

Okowity cena, g a rn iec  2 2 5 —227.

O  G Ł O S Z E N T I A .
1

Ostrygi Ostendzkie (Native) f
NADCHODZĄ STALE DO HANDLU

S0W1HSEM® i SM
d a w n i e j

ZED. EZOELICHTELTA
przy rogu ulic Długiej i Przejazd. A

iMMMMOMMMOHOMMNNMI
M IO HIATiA KOSZtTUŁO.

„Noworocznik dla Warszawianek"
wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
w Warszawie, na Prowincji, oraz za granicą. Cena egzemplarza

kop. 60. 154— 6 — 3
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T E A T R  W IE L K I.

Komedja w 4-ch aktach (akt 2-gi w dwóch odsłonach), oryginalnie prozą przez Severa napisana. 
(Nagrodzona drugą nagrodą na konkursie Warszawskim).

L ord Harvey — __
N orth Northamptonshire, lord Bugley 
Lidya, siostrzenica lorda Harvey —
Juljusz — — — —
Bull, stary sługa lorda Harwey —
K idd, sekretarz lorda Burghley —
Kuff, bibliotekarz lorda Harvey —
T rotter, rządca zamku Harvey —
 _______Rzecz dzieje się w dzisiejszych

P an  Leszczyński. 
Pan Żółkowski. 
Panna Deryng.
Pan Tatarkiewicz J .  
Pan Ostrowski.
Pan Szymanowski. 
Pan Chomiński.
P an  Stromfeld. 

czasach, w akcie 1-ym

Peggy, jego żona, mamka Lidyi —
Letty, nauczycielka muzyki — —
Pocock, dozorca więzienia —
Brick, młody negocjant —
Notarjusz   —  —
Służący 1-szy — —  —
Służący 2 -g i     _

Damy, panowie, służba i dżokeje, 
w Brougham pod Londynem, następne w

Pani Niewiarowska. 
Pani Holtzman.
Pan Rapacki.
Pan Grubióski.
Pan Krogulski.
Pan Kruszyński.
Pan Tatarkiewicz S.

zamku Harvey).

Między odsłonami 2-go aktu krotka przerwa.

T E A T R  ROZM AITO ŚCI.

Małżeństwo przy Latarniach
Opera w 1-ym akcie, pp. C arre i Battu,j tłómaczona z francnzkiego. Muzyka Offenbacha.

S tefan , d z ierża w ca  —  
Anusia, jego wychowanica 
Małgorzata, wieśniaczka wdowa

P a n  C h od źk o .
Panna Leśniewska. 
Panna Wojakowska.

K a ta rzy n a , w ieśn iaczk a  w d ow a  
Paweł, wieśniek —
Wieśniacy i Wieśniaczki.

P a n i S z le z y g ie r .  
P an  Ruszkowski.

ŚPIEWKA PAM FORTUNATA
Opera komiczna, w 1-ym akcie, pp. Cremieux i Halevy. Muzyka Offenbacha.

P an  Fortunat, notarjusz 
Laura, jego żona —
W alenty, drugi dependent notarjusza 
Franus 
W ilhelm
Antoni j Dependenci 
Andrzej 
W iktor

Pan Ruszkowski. 
Panna Stankiewicz. 
PanDa Mellerowicz. 
P an  Chodźko.
P . Grabowska. 
Panna Wolska. 
Panna Leśniewska. 
Panna Dyjakiewicz.

Sylwester)
Jan  I
Feliks [Dependenci
Ludw ik I
Józef |
Basia, kucharka

Panna Pauzeback. 
Panna Cybe.
P . Engelke.
P . Gano.
P . Kowalska. 
Panna Rybicka.

Rzecz dzieje się w domu pana Fortunata

i,A
Opera komiczno-mitologiczna, w 1 akcie. Rzecz z niemieckiego 'p. Henrion. Muzyka F . Suppe’go.

Galatea, statua — — Panna Wojakowska.
Pigmalion, rzeźbiarz — _  p an Cieślewski.
Midas, kapitalista, protektor sztuk pięknych P an  Ziółkowski.

Ju tro  w teatrze  W ielkim : „B ogini W alhalli“ . ""

Ganimed, pomocnik Pigmaliona 
Dziewczęta—Młodzież grecka.

Rzecz dzieje się na wyspie C yp rze w pracowni Pigm aliona.

  P a n i Szlezygier.

v pracowni Pigm alion

W  Maryna:^,,Helena de la Sr»i<Tli«h.~

Początek o godz. 74 wiecz.
itoasojeno IłenaypoB, BapmaBa 13 H o a ó p a  1876 r.—w Drukarni M. Ziemkiewicza Krakowakis-

Wydawca J a n  M ieczk o w sk i
Przedmieście, Nr. 415.
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